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Litwin ia Pcmcrzu
3  K a s z u b  n a  L i t w i e

Nieznośny jest spo3Ób dysku­
sji w  Polsce. K iedy  napiszę, że 
ź le  jest, że w  naszym kraju  u- 
rzędnicy to  sami p rzyjezdn i z 
inych dzieln ic, to odrazu słyszę 
głosy, „a  co chciałby Pan przed 
mm, zamknąć d rzw i".

Brsk ludzi m ejscowych
Ten rodzai d’ skusji, a raczej t «  

w yw racan ie i kota ogontrr. do gó ­
ry jes t n ielojalne, niemądre i do 
niczegu nie prowadzi. N ie  mó­
w ię przecież je s t źle, że u nas są 
przybysze, lecz mówię, jest źle,

m iejscowego w yrażen ia : „c i lu­
dzie byliby zapewne najlepszym i 
sędziam. u siebie w  ojczyźn ie —  
w oła ł Am fiteatrów , poco było ich 
w ieść tak daleko, aby stawali się 

j m niej użyteczni, jaki to ma 
sens?" —  M y dziś rozum iem y ten 
-rens. R osji chodziło o rusyfika 

j c ję  Polski, a polon izacji Syberii 
się nie bali. A le  jak i istotn ie ma 
sens, aby Polak z naszego kraju 
nie m ógł być urzędnikiem u sie­
bie, a był wywożony na Pomorze, 
a natom iast Polak z Pomorza, czy

, . . . . Polak z Poznańskiego był właś-
że nie ma całkiem ludzi m iejsco- do nas przywożony, 
wych na stanowiskach W  w ielo- _ .  .
osobowym urzędzie wojewódzkim  S K O n C Z y Ć  Z D C Z p I j n f t W  TTl 
może je s t dwóch lub trzech urzędj 
ników m iejscowego pochodzen ia ,1

p rze rzu ca łem
Jeden pan w  Poznaniu pow ie­

dział mi, trocnę uszczyp liw ie :
—  Teraz mami jakna jw ięcej

w n itk tórycn  okolicach do 100  ̂
proc. nauczycielstwa pochodzi z 
Małopolski. I  to, ta  wyłączność, J 
ten brak całkow ity ludzi .m iejsco­
wych jest złem, i n ie można tego 
przekręcać, nie można mi wm a­
w iać, że nie chcę, aby nikt z in­
nej d zieln icy nie był u nas na no- 
saazie. *

W o j e w o d o w i e -

naprawiacze
Zwłaszcza w ojew odow ie— „na 

p raw iacze" są specjalistam i od 
takiego odsuwania ludności od po 
sad i w yw oływ an ia  niechęci do 
państwa. U nas p. Beczkow icz o- 
trzymał z rąk pp. Raczk iew icza i j 
K ir iik iisa  starostwa, urzędy obsa św,, fcdpraw iags w  kościele aka- 
dzone całkiem  w łaściw ie pod tym denufckim. Mszę św. celebrował 
względem , to  znaczy, że bez ja- E. k s .-biskup Szlagowski, któ- 
kiegoś lokalnego szowinizmu, lecz W  ze stopni ołtarza w yg łos ił ]Mze 
z udziałem  ludzi m iejscowych mówienie, poświęcone zasługom

kresowców  w  urzęuach, w  sądzie, 
w  szkolnictwie.

Było mi jednocześnie przykro 
i przyjem nie, że mogłem się mu 
odw dzięczyć:

—  A  my zato mamy wojewodę 
poznane Z} ka.

Zw łaszcza na takich stanow i­
skach jak starości, w ojew odow ie 
i t. d. specja ln ie chodzi o zna jo­
mość stosunków, znajomość lu­
dzi, znajomość szczegółowej h i­
storii danego kawałka ziem i. P o ­
co takim zawziętym  i w  swoim 
bezplanie planowym przerzuca­
niem ludzi utrudniać, im pracę i 
w yw ołać najzupełn iej zbędne i 
nadetatowe w  naszym życiu za­
drażnienia i antagonizm y.

(S łow o Cat „D laczego  L itw a  
na Pomorzu- a Kaszubi na L i­
tw ie " ) .

Pośw ięrenie pomnika
na grobie £. p. ks. Sz^ejnica

W czoraj, staraniem  katolickich 
stowarzyszeń^ akademickich, zor­
ganizowano uroczystości ku czci 
ś p. ks. Edwarda Szv;ejnica, dłu­
goletn iego rektora kościoła aka­
dem ickiego i ukochanego przewo 
dnika m łodzieży.

Uroczystość rozpoczęła Msza

A le  w  czasie urzędowania p.
B eczkow itza  te stosunki się 
zm ieniły.

Sąd polski na Syberii
Za dawnych rosyjskich czasów 

rząd carski dawał Polakom  rządo 
we posady, a le na Syberii, a M o­
skali nasyłał do K ró lestw a. N a ­
rzekano na spolonizowanie są­
downictwa na Syberii. Pam iętam , 
że znany pow ieściopisarz A m fi­
teatrów, przytoczył kiedyś wypa­
dek, że kom plet Są.du ok ięgow e- 
go gdzieś na Syberii, oraz b iorą­
cy udział w  rozpraw ie w ice pro­
k u ra to r  i sekretarz byli Polakam 
i wobec tego cały sąd

s. p. ks. Szwejn ica.
Następnie o godz. 12.30 odby­

ła rię uroczystość pośw ięcenia po- 
mn.ka na groDie ś. p. ks. S zw ej­
nica na Powązkach.

Po odmówieniu wspólnej mo­
d litw y  za duszę Zm arłego, prze-

Izy sprzedaż szarej soli
przynosi straty detalistom

Ostatnio po jaw iły  się w  prasie 
wiadomości, jakoby kupcy detali- 
ści tra c ili na oprzedaży soli sza­
rej, gayż koszt w łasny wynosi 
za 100 kg 21 zl 15 gr, a cena mo­

nie ro zu -! nopolowa soli oszacowana zosta-
miał o co chodzi chłopu - Sybira- 
kowi, ponieważ ten użył jak iegoś

Czy Polska 
ma się wycofać

z przysztycn climpiad
P ro feso r U n iw ersytetu  Poznań­

skiego, p. P iasecki w ygłosił od­
czyt na temat „S pcrt o lim pijsk i, 
a w ychow an ie". Prelegen t, op ie­
rając się na w yn k ach  ostatnich 
igrzysk  w  Berlin ie, doszedł do 
wniosku, że Polska w inna się w y­
cofać z przyszłych olimpiad, gdyż 
olbrzym ie koszta tej im prezy moż- 
naby lep ie j wyzyskać dla ogólne­
go rozwoju życia  sportowego w 
kraju.

< ZdarJem prelegenta, znaczenie 
wychowawcze posiada jedyn ie t. 
zw. sport bez trybun, upraw iany 
bez udziału publiczności.

ła na 20 zł. M in isterstwo Skarbu 
stw ierdza, że w  województwach 
wschodnich detalista płaci za 100 
kg soli szarej 18 zł 14 gr, zaś w 
pozostałych w ojew ództw ach  de­
ta lista  zarabia na 100 kg soli od 
1 zl 20 g r  do . z.. Co do soli bia­
łe j w orkowej, to zysk deta listy 
waha się od 2 zł 38 g r  —  2 zł 18 
gr na 100 kg. D la  soli stołowej 
iv kartonach zysk zależnie od o- 
pakowania od 3 zł. 78 g r  do 4 zł 
36 gr. *

W sżą  s ią  lo s y
prezydenta Roosevelta

N O W Y  Y O R K . 25. 10. Dnia 31 
Lm. prezydent Roosevelt zakończy 
sw oje tournee przedwyborcze, a 2 
listopada ogłosi ze swej w illi w 
Hydeparku ostatni apel do wybor­
ców. 3 listopada Roosevelt odda 
głos w Hydeparku i tam ,oczek i­
wać będzie na wynik wyborów.

m aw iali kolejno: ka. Detkens, o- 
becny rektor kościoła akademickie 
go, przedstaw iciele organ izacji 
katolickich i stowarzyszeń samo­
pomocowych akademickich. N a  u- 
roczystość p rzybyły poczty sztan­
darowe stowarzyszeń katolickich 
„B ratn ich  Pom ocy", korporacji i 
innych stowarzyszeń akademic­
kich. M łodzież zapełniła zwartym  
tłumem przestrzeń dookoła grobu.

od kilku lat ukazuja sio nad północna Skandynawia

301 odznaczeń
na 11 listopada

Ułożono ju ż lis ty  kandydatów 
do odznaczeń z okazji obchodu 
św ięta N iepod leg łości w  dniu i l  
listopada. Blisko 300 osób o trzy­
mać ma odznaczenia za zasługi j 
na polu pracy społecznej i za w y­
bitne zasług: na stanowiskach u- 
rzęaowych.

Syn m ironera
ta|emnfczo zam ordow any

W A S Z Y N G T O N , 25. 10. W  cza 
sie grzybobrania na wsi pod New 
Jersey snalezmno ciało 20-letnie- 
go studenta A llan a  Upjonna, je ­
dynego syna znanego m ilionera 
fabrykanta leków. A llan  Upjohn 
zn.ikł bez ślaau przed 10 m iesiąca- 
m,1. N a  ciele znaleziono ślady kuli 
rew olw erow ej.

Zytfzi 
szmuglują mięso

W isła do W arszaw y
P o lic ja  Kom isariatu  W odnego 

wpadła na ślad szmuglu mięsa, 
pochodzącego z n ielega lnego u- 
boju dokonywanego na prow in ­
cji. Stw ierdzono m ianow icie, że 
mięso dowożone było do W a r ­
szawy drogą wodną, tj W is łą  —  
do p ierw szej z plaż, gdzie Jest 
wyładowywane W czora j polic ja  
przychwyciła  na gorącym  uczyn­
ku trzech szm uglerów , są to 
Cyw ia Śliw ińska, Szmul Nadel- 
fa jn  i Chaim W o lfram  —  wszy­
scy żydzi

W  związku z głośnym proce­
sem sow ieckiego szpiega w F in ­
landii, Edwarda K irch o ifa , eme­
rytowanego porucznika czerwo­
nej arm a, u jaw nił się ostatnio 
szereg rew elacyjnych  danych o 
tajem niczych samolotach, które 
od paru lat ukazują się w pół­
nocnych, bezludnych okolicach 
F in landii, S zw ecji i N orw eg ii. 
K irh o ff  przyznał się, że z pole­
cenia sztabu okręgu leningradz- 
kiego miał zbadać m ożliwości lą­
dowania sowieckich cam olotćw 
na terytorium  fińskim . N a  pyta- 
nie sądu, czy w ie  coś o „aamolo 
tach - w idm ach", odpow iedział 
przecząco. Fakt jednak, ie  aresz­
towano go w  lesie, 30 km. od K a­
mi, gdzie w tym  dniu w idziano 
„sam olot - w idm o", wskazuje na 
istn ienie jakiegoś związku m iędzy 
sowieckim  oficerem  a tajem ni 
czym aeroplanem.

Obecnie prasa fińska sumuje 
wiadomości, jak ie  u kazjw a ły  się 
od czasu ao czasu w  aziennikach 
trzech północnych krajuw.

N a jc itkaw szą  jes t wiaaomość 
o wyznaniu, jak ie  zrob ił po p ija ­
nemu w  restauracji w  Keini pe­
w ien subjekt, k tóry tw ierdził, że 
wie o „w idm ach " daleko w ięcej, 
n iż sztab generalny, Obecny przy 
tym o ficer, skomunikował sie z 
komendantem Kem i. a le w m ię­
dzyczasie gaaatliw y  subjekt zdą- 
zył w ytrzeźw ieć  i zbiec.

Schwytano go dopiero w m ar­
cu r. b. w  Helsinkach. W yznał on, 
że obcy lotn icy zw ykle lądow ali 
w okolicach Kem i i pozostawali 
w  kontakcie z synem jeanego z o- 
kolicznyeh gospodarzy, niejakim 
N . Ten  z kolei zeznał, że został 
zwerbowany do pomocy lotnikom 
ppzez jednego ze swych starycn 
znajomych, n iejak iego S. Dalej 
stw ierdził, że lo ty  odbywały się w 
ciągu dwóch zim, 1933-4 i 
1934-35. O przylocie lotników  u- 
przedzał go zawsze S. Sam oloty

0 utworzehie Izby Pracy
w  Sądzie Najw yższym
Zw iązek pracowników umysło­

wych złożył M in isterstw u Opieki 
Społecznej memoriał w  spraw ie 
utworzenia oddzielnej izby dla 
spraw pracy przy Sąazie N a jw yż­
szym i wyodrębnien ia wydziałów  
odwoławczych pracy w  Sądach 
Okręgowych, rozpatru jących  skar 
g i apelacyjne od wyroków  sądów 
pracy w  T instancji.

Piętnastoletni włóczęga
aresztow any na gran.cy
Centrala S tra ż j G ranicznej o- 

trzym ała meldunek o aresztowa­
niu na pograniczu polsko - rumuń­
skim oryginalnego w łóczęgi 16- 
letn iego ucznia szkoły zawodowej 
z K resów  W schodnich M ichała 
O leksińskiego.

O leksińskicgo ju ż po raz czw ar­
ty zatrzym ano za n ie lega lne prze­
kraczanie gran icy  polsko - cze­
chosłowackiej i polsko - rumuń­
skiej. Za zawodowe w łóczęgo­
stwo będzie on odstaw iony do dy- 
ip o zyc j, sądu dla n ieletnich.

lądowały zwykie na pewnym je ­
ziorze, w  pobliżu Kem i, dokąd S. 
dostarczał dlań benzynę autem 
z m iasta, a następnie jan.am . na 
przeła j przez las. W  pobliżu je ­
ziora S. zbudował chatkę, gdzie 
spędził obie zimy.

N  opowiaaa, że dwaj lotn icy 
przybyli raz do jego  zagrody, b> 
napić się mleka. P rzy  tym poro­
zum iewali się m iędzy sobą w  ja 
kimś niezrozum iałym  języku 
M ie li na sobie brązowe skórzane 
stro je  p ilotów  i brąaowe chełmy.

N . prawdopodobnie w ie  o ta­
jem niczych lotnikach w ięcej, niż 
zeznał.

Zagadkowe św iatła, o których 
donoszono w ielokrotnie, w  tych 
okolicach były prawdopodobnie 
zapalane przez te same ręce, któ­
re k ierow ały „w idm ow ym i samo­
lotam i". W  pobliżu Kem i znale­
z iony m etrowy slup, oblepiony

śniegiem, a na jego  szczycie la­
tarnię, połączoną z bakiem w y­
pełnionym naftą.

Ta jem nicze św iatło było w i­
dzialne w  od ległości 10 km., a 
dla samolotów, oczyw iście jeszcze 
dalej.' Zdaniem w ładz, ta  „ la ta r- 

i nia leśna" nie mia*a nic wspól­
nego z przemytem.

N a  wschód od Kem i znaleziono 
wkrótce drugą, taką samą la ta r ­
nię. Prawdopodobnie w  okolicach 
jes t ich jeszcze sporo.

Zdaniem dzienników, bazą w y ­
padową dla samolotów musiał 
być jakiś statek, przebywający na 
zatoce Botnickiej lub na morzu 
Norweskim , gdyż w łaśn ie nad 
N orw eg ią  spostrzeżono „ a jw 7?- 
cej tajem niczych aeroplanów. W, 
ciągu dwóch lat złożono tu 234 
zameldowania, fiń sk ie  w ładze o- 
trzym ały takich zam tldowań 157, 
a szwedzkie 96.

Po 10 latach sporów
sprawa drożdżowni w Sądzie Kai wyższym

Izba cyw ilna Sądu N ajw yższego  
rozpatrzy niebawem skargę kasa­
cyjną w głośnym procesie prze­
ciwko zrzeszeniu producentów 
drużdży, stanowiącemu reprezen­
tację kartelu drożażowego. .

Od 10 blisko la t trw a spór na 
tle wydawania koncesji " a  droż­
dżownie. In icjatorem  procesów 
sadowych przeciwko kartelow i 
drożdżowemu, był ziem ianin P rze­

włocki. który trzykrotn ie w ystę­
pował w  tej spraw ie do N a jw y ż ­
szego Trybunału Adm in istracyj­
nego, a ostatnio w ytoczi ł proces 
o odszkodowanie na drodze cyw il­
nej. Po odrzuceniu pretensją 
Przew łock iego w  dwóch instan­
cjach, zasadnicza ta sprawa bę­
dzie ostatecznie tozstrzygn ięta  
przez Sąd N a jw yższy  w  dniu 2 li­
stopada r. b.

P o g ło s k i o ro z d z ia le
Kościoła od państwa w Iłiemutsui
B E R L IN , 25. 10. W  kolach ob­

serwatorów  zagranicznych w  B er­
lin ie rozeszła się dzasjaj m espraw 
dzona pogłoska, iż  w  najbliższym  
czasie wydane zostanie rvzporz^- 
dzenie, dokonujące rozdziału  K o­
ścioła od państwa. W  ten sposób 
konkordat Berlina z R?ymem u- 
padłby ostatecznie. Podatek ko-

Komisja podatkowa
oży ła

Dnia 22 b. m. w  m in isterstw ie 
skarbu oabędzie się posiedzenie 
kom isji pouatkowej pod przewod­
nictwem  p ro f. Adam a K rzyża­
nowskiego. N a  posiedzeniu tym 
oędą rozpatrzone projekty dekre­
tów  o podatku gruntowym  o 
zrównaniu obciążenia poaatkowe- 
go działalności gospodarczej pu­
b licznej i pryw atnej i o ulgach 
dla inw estycyj przem ysłowych i 
rolniczych

Adw okat nie moża 
byt detektyw em
Naczelna Rada Adwokacka u- 

tta liła  ostatn io na m arginesie 
pewnego konkretnego przypadku, 
że jes t rzeczą niedopuszczalną 
podjęcie się przez adwokata roli 
detektywa dla ustalenia autora 
anonimu, chociażby nawet to u- 
stalenie m iało być wykonane za 
pośrednictwem  osoby trzec ie j.

śeielny, istn iejący w N iem czech, 
stałby się czysto prywatną spra­
wą katolików  oraz protestantów . 
W szelkie szkoły wyznaniowe zo­
stałyby podcięte w  ten sposÓD w  
swej egzystencji.

Podwyżka płac
w  hucie p io in iow sk le j
Dyrekcja huty „H orten zja ' W 

P iotrkow ie podwyższyła zarobki 
zatrudnionym robotnikom o 5 
proc., poczynając o a listopada rb-

Huta zatrudniała dotąd ok. 1300 
robotników. D yrekcja  huty uru­
chamia obecnie jeszcze jedną s 
nit czynnych dotychczas wanien i  
powiększa personel roootn czy o 
około 400 osób.

Praca w samorządach
j e s t  b e z p ł a t n a

Min. Sprawi* W ew nętrznych  o- 
głoaiło nowe in terpretacje  przep i­
sów ustawy sam orządowej. N ie ­
które gm iny w ie jsk ie  przyznawa­
ły  bezpodstawnie wynagrodzen ia 
członkom rad gm innych za udział 
w  posiedzeniach.

Obecnie M. S. W ewn. pouczyło 
samorządy w iejsk ie, i i  radni 
gm inni obow iązani są uczestni­
czyć w posiedzeniach gminy bez 
jak ichkolw iekbądf wynagrodzeń.
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»ANI PREI ES I
Powieść obyczajowa

Przejechali przez małe, biedne, żydowskie miasteczko 
i okręcili koło kościoła w bok. Noc była ciemna, że „choć oko 
wykol". Jakiż kontrast z ulicznym światłem stolicy! Mono­
tonny turkot koł usypiał majora. Wkrótce jednak skręcili 
na polną drogę. Bryczka chwiała się to w jedną to w drugą 
stronę, lak. iż zdawało się, że wywróci się za chwilę na bok. 
Konie szły noga za nogą, wyjmując ciężko nogi z rozmokłej 
borowiny.

Na ciemnym tle nieba, Wronki wyglądały jak czarna pla­
ma. Zdaleka ujadały psy Wjechano między zabudowania 
folwarczne. Dwa brytany skakały koniom do pysków.

— Józefie, a dyć odpędźcie.. — krzyczał Bronisław.
W  hallu witała siostra z mężem. Kolacja czekała w ja­

dalnym. Obudzone służące chodziły, jak nieprzytomne Zjadł 
byle co i prędko. Zaprowadzono go do pokoju gościnnego. 
Lubił ten „swój" pokój. Do okien zaglądały gałęzie wielkie­
go klonu, w tej chwili już zupełnie zżółkłego.

Wstał poźno. Służba chodziła na palcach, ażeby go nie 
zbudzić. Przyjazd jego do Wronek był wydarzeniem. Wnosił 
z sobą kawał wielkiego świata, zabierał wzaoiian z soną kęs 
wsi.

Przed obiadem chodził z siostrą po parku. Dzień był, jak 
na koniec października wyjątkowo piękny Słońce grzało 
lekko. Major twierdził, że było nawet ciepło. Mówili o wszyst­
kim i o niczym. Oczywiście na początku stałe, niemal, że tra­
dycyjne py tanie: „Nie żenisz się czasem?" — „Ani myślę" —

odrzekł odrazu. „To nie dobrze". Siostra pokręciła głową. 
„Michał taki zapracowany, ach ta jesień w gospodarstwie!" 
(Michał to był mąż siostry).

Było tak cicho. Z folw7arku dochodził tylko m ia ro w y  stu­
kot młocarni.

Przy obiedzie Michał aż zacierał r ę r e  z radości.
—  1 rafia się wyjątkowa okazja. Telefonował mi właśnie 

Kęcki, że przyjechał do niego do Kleniec jakiś kupiec w du­
żym stylu i składa świetne oferty na kupno żiemiaków7 Jakiś 
eksport do Humunii, czy coś takiego... Jutro będzie u mnie.

— „Ach, to ten pewno. “ pomyślał maje*
Nie mylił się. Nazajutrz przybył jegomość w długich bu­

tach i zielonym kapeluszu. Zaproszono go na obiad. „Jakiś 
z zagranicy..." szeptały służące.

Rzeczywiście. Mówił zle po polsku Był uprzejmy, ale tą 
uprzejmością prostaka. Zepsuł nieco nastro( obiadu. Przy 
kawie zaczął opowiadać cuda o Bukareszcie. Wszyscy słu­
chali, tylko major ziew7ał dyskretnie. Wkrótce zapadło po­
południe jesienne, ciche, spokojne.

Już trzeci dzień trwały pertraktacje i nie mogły doiść do 
skutku. „Rumun" — tak go powszechnie nazywano - -  badał 
niemal każdy ziennak, kładąc nacisk na jakość, obiecująt 
w zamian za dobry gatunek złote góry Więc szły targi. Przez 
cały ich czas był oczywiście gościem Michałostwa. Jadł z ni- 
mi obiady i śniadania. Trzeciego dnia, gdy proboszcz za­
wiódł, poproszono go nawet do brydża.

Grano w ulubionym przez majora gabinecie szwagra na 
górze. Rozdają karty.

— Pan major w jakiej broni? — pyta Rumun-
— W  sztabie głównym. Dwa piki.
— A ja pas. To u par ow może te orzełki oznaczają sztab?
— Tak. Trzy piki
— Trzy p ik i’  — pokręcił ghrwą — skont-uję.

Rozegrali i okazało się, ze major nadrobił jeszcze dwie 
Icwry.

— Dlaczego pan kontrował? — prawie, że krzyknął Mi­
chał, partner „Rumuna" — robi a zrobili!

— Na drugi raz się poprawię — odparł z pokora „Rumun".
Poprawił się rzeczywiście, ale partnerem jego był już

Turawski. Znowu rozmowa:
— Pan w sztabie. O, to ciekawa służba... dwa karo... Do 

tego trzeba i wdedzy i inteligencji, do tego trzeba i żołnierza 
i... trzy karo artysty. Pas. Pas. Pan major cztery karo’  No, 
zobaczymy.

Grają...
— U nas w Rumunii podczas wielkiej wojny był jeden 

z generałów, który miał opinię bardzo zdolnego oficera .. no 
tak, przechodzą na stół i biorą wszystko Ja me mam pre­
tensji... Otóż generał ten odznaczał się wszystkimi cechami 
żołnierskimi, brak mu było tylko jednej — nie byl psycholo­
giem... Ja rozdaję? Proszę przełożyć... Przy tym tępe trakto­
wanie przepisów. No i przegrał. Nie chciał powiedzieć niko­
mu tajemnicy, nie wierzył nawet najbardziej zaufanym... 
bez atu... Z tajemnicą wojskową jest jak z prawem. „Suma 
ius, summa iniuria"... dwa bez atu...

Maior zmrużył oczy.
— A ja — rzucił niedbale — znałem innego. Był bardzo, 

bardzo sprytny a jednocześnie narwny. Są takie skojarzenia. 
No i co? Zgadnij pan?

— Nie wiem — „Rumun" wzruszył ramionami.
Turawski zrobił wielce wymowny ruch. palcem po szy*
— Powiesili go.
Juz pierwsze kury piały, gdy wstano od stolika. Miano 

się już rozchodzić do swoich pokojów, gdy majnr zatrzymał 
szw7agra w gabinecie.

(D . c. n-J


